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Współ­cze­sny „Deka­me­ron” na żywo? Pomysł wyda­wał się świetny. Dzie­sięć
dni w kra­inie roz­ko­szy – zapra­szamy!
  
DZIEŃ PIERW­SZY


Kró­lowa i jej pod­dani


O tym, że w kor­po­ra­cji można zna­leźć szczę­ście i stwo­rzyć innym szansę
na speł­nie­nie marzeń.


Wie, jakie robi wra­że­nie, drobna blon­dynka za swoim wiel­kim biur­kiem.
Lubi patrzeć na sie­bie z góry, okiem kamery wmon­to­wa­nej w sufit. Oko
poru­sza się, omiata ogromny gabi­net, fotele, sto­lik, stół kon­fe­ren­cyjny,
wraca za biurko, gdzie sie­dzi Jowita, potem spo­czywa przez chwilę na
kobie­cie sie­dzą­cej naprze­ciwko. Jowita raz jesz­cze prze­gląda jej
papiery, wydłuża ciszę, choć od początku dobrze wie, że ta dziew­czyna ma
szczę­ście. Jowita sie­dzi za wiel­kim biur­kiem w swoim wiel­kim gabi­ne­cie,
ele­gancka i przy­ja­zna, żaden mur nie oddziela jej od Wero­niki, jeśli nie
liczyć gar­sonki od Prady, szpi­lek od Blah­nika i tak dalej, ale nie ma co
liczyć, bo Jowita łamie dystans przy­ja­znym uśmie­chem, który wbija się w serce Wero­niki jak strzała Amora. Ależ ona jest zaje­bi­sta, myśli
Wero­nika, która jesz­cze nie wie­rzy swemu szczę­ściu, jesz­cze nic nie
zostało powie­dziane, ale che­mia działa i Wero­nika jest pewna, że to
uczu­cie wza­jemne, patrzy wycze­ku­jąco w oczy Jowity, w któ­rych widzi
cie­pło i zro­zu­mie­nie swo­jej chu­jo­wej sytu­acji, w któ­rej zna­la­zła się po
roz­wo­dzie z Nor­ber­tem, co szcze­rze opo­wie­działa, skoro Jowita chciała
wszystko wie­dzieć, i może to nie obróci się prze­ciwko niej, skoro Jowita
wybu­cha śmie­chem, cie­płym i życz­li­wym, Boże, jaka to cudowna osoba,
myśli Wero­nika, i nagle sytu­acja, w któ­rej zna­la­zła się po roz­wo­dzie z Nor­ber­tem, nie wydaje się jej dra­ma­tyczna, w tym gabi­ne­cie wraca na
wła­ściwe tory, ot, były tur­bu­len­cje, ale wła­śnie się skoń­czyły, i Wero­nika śmieje się razem z Jowitą, oby­dwie połą­czone dystan­sem do
sytu­acji, z któ­rej Wero­nika nie widziała wyj­ścia, a teraz pro­szę, dra­mat
nik­nie, jaki dra­mat?, po pro­stu życie, które trzeba brać za rogi, Jowita
prze­staje się śmiać, ale dalej przy­jaź­nie się uśmie­cha.


– Uwiel­biam samotne matki z kre­dy­tem! – wykrzy­kuje entu­zja­stycz­nie i znów wybu­cha śmie­chem, Wero­nika znów do niej dołą­cza, czy to nie
wspa­niałe, że zna­la­zła się w gru­pie wybrań­czyń, jakie to szczę­ście, że
jest samotną matką i że wzięła kre­dyt na miesz­ka­nie, w któ­rym została
sama, no nie cał­kiem sama, bo z córką, ale sama została z kre­dy­tem,
ali­menty wpły­wają rzadko, więc Wero­nika śmieje się z tej sytu­acji, bo
wła­śnie ów kata­klizm, który spadł na jej życie, oka­zuje się jed­no­cze­śnie
sza­lupą ratun­kową, w którą wska­kuje zgrab­nie w zadzi­wia­jąco wiel­kim
gabi­ne­cie Jowity.


Jowita, lat 38, w czer­wo­nej sukience i srebr­nym naszyj­niku, od początku
rzuca się w oczy, bo ma pre­zen­cję. Jako pre­ze­ska pol­skiego oddziału
mię­dzy­na­ro­do­wej kor­po­ra­cji jest naj­waż­niej­sza po bogu, czyli wła­ści­cielu
firmy, który mieszka za oce­anem i rzadko przy­jeż­dża, więc pra­cow­nicy nie
mają szans, by się do niego odwo­łać. Związki zawo­dowe w kor­po­ra­cji nie
ist­nieją, Jowita rzą­dzi nie­po­dziel­nie i spra­wie­dli­wie wedle swego
uzna­nia i nastroju. Pry­wat­nie: żona i matka dwóch syn­ków, wciąż ma
nadzieję na córeczkę, słodką mini-Jowitkę.


Jowita.kon­ty­nu­acja:


– Uwiel­biam, naprawdę uwiel­biam – Jowita poważ­nieje, wysuwa lekko język,
który wydaje się na końcu roz­dwo­jony, Wero­nika czuje przy­pływ stra­chu,
po cho­lerę tak się śmiała, może to się nie spodo­bało Jowi­cie, może w tym
gabi­ne­cie tylko ona może się śmiać, a nie jakaś samotna matka z kre­dy­tem
w tych cho­ler­nych fran­kach, co to w nich miało być naj­le­piej, a zmie­niło
się w pętlę na szyję.


– Są zde­ter­mi­no­wane. Zro­bią wszystko, żeby utrzy­mać się w pracy. Mamy tu
kilka takich – wyja­śnia Jowita, a w Wero­nikę znów wstę­puje nadzieja,
która wła­ści­wie wcale nie znik­nęła, a jedy­nie na chwilę przy­ga­sła,
Wero­nika wstrzy­muje oddech, jesz­cze nie do końca pewna wygra­nej, ale
prze­cież to prawda, żeby utrzy­mać się w tej pracy, zrobi wszystko,
Jowita nie będzie żało­wać, ni­gdy się na niej nie zawie­dzie, jej teo­ria o samot­nych mat­kach z kre­dy­tem potwier­dzi się w stu pro­cen­tach ku
obo­pól­nym korzy­ściom, Wero­nika patrzy pokor­nie w oczy Jowity i widzi w nich cie­pły pło­mień, który roz­pala jesz­cze bar­dziej jej nadzieję, znów
czuje się pew­nie, zakłada nogę na nogę, szyb­kim ruchem obciąga
spód­niczkę, żeby było skrom­nie, bo to jed­nak inte­rview, czyli roz­mowa
kwa­li­fi­ka­cyjna, i wszystko zależy od tego, jak wypad­nie, ale wszystko
idzie jak po maśle i tylko cze­kać na wynik.


Jowita wstaje nagle, wycho­dzi zza biurka, jakby dawała znak, że roz­mowa
skoń­czona, ledwo Wero­nika zdą­żyła nogi roz­plą­tać i zerwać się na
bacz­ność, a ta już stoi przy niej i rękę z wiel­kim pier­ście­niem Kruka
lub Apart wyciąga.


– Witaj na pokła­dzie – mówi, a pod Wero­niką nogi się trzęsą ze
szczę­ścia, rzu­ci­łaby się na kolana rękę z pier­ście­niem cało­wać, ale się
powstrzy­muje, a co to, dwa języki obce, dzie­ciń­stwo spę­dzone we Fran­cji,
dwa fakul­tety, doświad­cze­nie zawo­dowe sprzed porodu: trzy lata w mar­ke­tingu, niech Jowita wie, że Wero­nika ma klasę i nie będzie klę­kać
jak pro­staczka, choć ten roz­wód i kre­dyt, i dziecko, więc jakby trzeba
było, to klę­kać gotowa i na kola­nach iść do Czę­sto­chowy, Jowita to
czuje, umie czy­tać w myślach i odbie­rać sygnały z ciała roz­mówcy, śmieje
się znowu lekko, Wero­nika opusz­cza sza­lupę ratun­kową i z klasą wczoł­guje
się na sta­tek, któ­rym będzie pły­wać po morzach i oce­anach, i cały smu­tek
zostawi za sobą i nie będzie jak głu­pia cze­kać na ali­menty, żeby dziecku
kupić buty, już cie­płe miej­sce poczuła pod pupą, a miej­sce jesz­cze
cie­płe po Gośce, ale Wero­nika jej nie zna, nawet nie wie o jej
ist­nie­niu, wia­domo, każde miej­sce jest po kimś, bo kto by two­rzył nowe
miej­sce spe­cjal­nie dla Wero­niki, Wero­nika zna swoją war­tość, ale bez
prze­sady, stoi na ziemi, zresztą mało dla kogo two­rzą nowe, zwłasz­cza
teraz, gdy liczba miejsc zmniej­sza się rady­kal­nie, jak w komór­kach do
wyna­ję­cia o zaostrzo­nej regule, zawsze ktoś musi odpaść, a nawet wielu.
Wero­nika tym razem nie odpada, sadowi się jesz­cze nie­pew­nie na brzegu
fotela, a i to tylko w myślach, bo prze­cież na­dal stoi i żegna się z Jowitą, ale nawet w myślach nie będzie się roz­pie­rać, nim akta nie
zostaną pod­pi­sane. Wkrótce zostaną.


Oto jeden dzień z życia Jowity, w któ­rym uszczę­śli­wiła Wero­nikę.


Jowita koń­czy zado­wo­lona z sie­bie jak zwy­kle. Jako pierw­sza opo­wie­działa
swoją histo­rię i poka­zała się od naj­lep­szej strony, bo innych nie ma.
Uczest­nicy – choć kon­ku­renci – potra­fią to doce­nić, gra­tu­lują, chwalą
opo­wieść, że taka cie­kawa i że Jowita nie­sie dobro po świe­cie jak
kaga­nek. Tylko Mac­Pe­nis grzmi sar­ka­stycz­nie z offu:


– A gdzie tu seks? Czyżby wła­dza była dla cie­bie waż­niej­sza od seksu?


Mac­Pe­nis? Żenu­jąca nazwa pro­wa­dzą­cego wygrała w wewnątrz­te­le­wi­zyj­nym
kon­kur­sie, bo skończmy z tą pru­de­rią na pokaz i skoro miliony Pola­ków
oglą­dają por­no­gra­fię, a dru­gie tyle się do tego nie przy­znaje, to
prze­stańmy owi­jać penisa w bawełnę i wyjdźmy śmiało naprze­ciw
oglą­dal­no­ści. I zważ­cie, pro­szę, że Boc­cac­cio też sobie współ­cze­snych
szo­ko­wał i dobrze na tym wyszedł, a my chcemy iść jego tro­pem i już
nie­wiele zostało, by szo­ko­wać, więc niech cho­ciaż ten penis kłuje w oczy. Zakłuł femi­nistki, które natych­miast zapro­te­sto­wały, bo dość już
tego patriar­chatu i chyba w tele­wi­zji sły­szeli o pary­te­tach, prawda?
Niech popro­wa­dzi pro­gram z MacWa­giną! Głos był zbyt mocny, by go
zigno­ro­wać, ale bez prze­sady, tele­wi­zja nie będzie dzia­łać pod dyk­tando
i ule­gać ide­olo­gii gen­der! Osta­tecz­nie do Mac­Pe­nisa dołą­czyła Mac­Cipka,
co od razu ocie­pliło atmos­ferę i tylko femi­nistki na­dal gry­ma­siły, ale
już nikt nie rozu­miał dla­czego. I nawet jeśli te nazwy nie wszyst­kim się
podo­bały, bo co to za pomysł wsty­dliwe czę­ści na świa­tło wysta­wiać, to
pomysł był dobry, bo wznie­cił dys­ku­sję na długo przed emi­sją pro­gramu,
któ­rego wydawcy zacie­rali ręce i już gra­tu­lo­wali sobie suk­cesu. A zresztą ludzie szybko się przy­zwy­cza­ili, bo do wszyst­kiego potra­fią się
przy­zwy­czaić, choć są i tacy, któ­rzy nie potra­fią, ale kto by się nimi
przej­mo­wał.


Mac­Cipka zwraca się do uczest­ni­ków, któ­rych jest, oczy­wi­ście,
dzie­się­cioro, pro­por­cje wzięte wprost z „Deka­me­ronu”: 7 kobiet i 3
męż­czyzn, jak 7 dziew­cząt z Alba­trosa, tyś jedyna, bo tylko jedna wygra
albo jeden.


– Tele­wi­dzo­wie będą na was gło­so­wać. Ten, kto otrzyma naj­wię­cej gło­sów,
jutro wyzna­czy temat opo­wie­ści, choć oczy­wi­ście trzeba trzy­mać się
„Deka­me­ronu”.


Mac­Pe­nis wciela się odważ­nie w rolę kata:


– Ten, kto otrzyma naj­mniej gło­sów, nie­stety, odpada.


Powiało grozą. Jedna z uczest­ni­czek nie­mal zemdlała, któ­ryś uczest­nik
zła­pał za rękę sąsiadkę, jakby to, że jest ich dwoje, miało go uchro­nić
przed nie­szczę­ściem. Oczy­wi­ście wszy­scy znali od dawna reguły, kon­trakt
pod­pi­sany, ale może coś się da wyne­go­cjo­wać? Prze­cież są na wizji, a to
zobo­wią­zuje do aktów nie­zwy­kłych, inte­rak­cja, demo­kra­cja, bra­nie pod
uwagę gło­sów osób zain­te­re­so­wa­nych, prze­ciw­dzia­ła­nie wyklu­cze­niu i tak
dalej. Jeden z męż­czyzn, ten z dłu­gimi wło­sami, do opisu wyglądu
zewnętrz­nego boha­te­rów doj­dziemy póź­niej, jeśli w ogóle znaj­dziemy na to
czas w ogól­nym poru­sze­niu wywo­ła­nym nowym pro­gra­mem, więc ten z dłu­gimi
wło­sami znaj­duje argu­ment mery­to­ryczny i rzuca nim, chcia­łoby się
powie­dzieć pro­sto w twarz, ale twarz Mac­Pe­nisa pozo­staje w ukry­ciu,
jedy­nie głos roz­brzmiewa raz po raz w salo­nie Domu Wza­jem­nych Roz­ko­szy
jakby ze wszyst­kich stron, więc nie wia­domo, w którą stronę się zwró­cić,
ale ten z dłu­gimi wło­sami chce zawal­czyć, patrzy w górę, jakby do Pana
Boga się zwra­cał, i rzuca w twarz nie­twarz gło­sowi:


– Prze­cież w „Deka­me­ro­nie” nikt nie odpa­dał! Wszy­scy dotrwali do końca,
choć sza­lała zaraza, a tu co?


– No wła­śnie! To nie w porządku – dorzu­ciła znana nam już dobrze Jowita.


– A kiedy powstał „Deka­me­ron”? – zri­po­sto­wał sar­ka­stycz­nie Mac­Pe­nis. –
Minęło kilka wie­ków, prawda? Świat się zmie­nia. A poza tym wła­śnie to
jest nie­wia­ry­godne. Ucie­kali przed epi­de­mią i żeby tak nikogo nie
dopa­dła? U nas będzie bar­dziej jak w życiu. Tylko naj­lepsi dotrwają do
końca, no wie­cie, wyścig szczu­rów, rywa­li­za­cja, kopu­la­cja, prze­trwają
naj­sek­sow­niejsi!


Smu­tek okrył cie­niem uczest­ni­ków, gdzieś pod­skór­nie pul­so­wała złość, bo
posta­wili wszystko na jedną kartę i każdy chce wygrać. Mac­Cipka pró­buje
ocie­plić atmos­ferę:


– To tak jak w tej pio­sence o dzie­się­ciu małych Murzyn­kach, pamię­ta­cie?
To będzie nasz hymn, tele­wi­dzo­wie będą śpie­wać z nami! Dzie­sięć małych
Murzyn­ków – into­nuje i nie wie jesz­cze, że zbie­rają się nad nią czarne
chmury. Dzwo­nią tele­wi­dzo­wie, że to rasizm i brak popraw­no­ści
poli­tycz­nej, czarni dyplo­maci nad­sy­łają noty dyplo­ma­tyczne, sze­fo­wie
rzą­dów państw afry­kań­skich też pro­te­stują i huzia na Józia.


– No co wy? Prze­cież ja to mia­łam w sce­na­riu­szu! Wszy­scy zatwier­dzili, a teraz co? Huzia na Józia?


Pró­buje zgad­nąć, kto jej tę świ­nię pod­ło­żył, ciska się, rzuca, nie
zamie­rza pod­dać, nie zro­bią z niej kozy ofiar­nej, czyżby to ona miała
być pierw­szym Murzyn­kiem, który opu­ści pokład? O nie! Noty dyplo­ma­tyczne
w drugą stronę, kara pie­niężna uisz­czona, prze­pro­siny we wszyst­kich
tytu­łach, sprawa została zaże­gnana i pro­gram może toczyć się bez
prze­szkód, choć i bez hymnu. Ale nikomu nie żal, bo co to był wła­ści­wie
za hymn? Nie dość, że nie­po­prawny, to infan­tylny, a pro­gram jest dla
doro­słych. A te pro­te­sty są poza ekra­nem i w Domu Wza­jem­nych Roz­ko­szy
jesz­cze nikt nie ma o nich poję­cia, nastrój niczym nie­zep­suty i Mac­Cipka
ogła­sza Naj­lep­szą Nowinę:


– Ten, kto w Domu Roz­ko­szy zosta­nie ostatni, sam po dzie­się­ciu dniach
zgar­nie nagrodę godną Sze­he­re­zady: milion euro!


Owa­cje, piski, pod­skoki, zapach szmalu dotarł nawet do miesz­kań
tele­wi­dzów.


– No nie! Ja cię kręcę!


– Jak­bym wie­dział, tobym sam się zgło­sił!


– I za co ta kasa? Za jakieś bajki ero­tyczne. Ja pier­dolę!


– Za tę kasę, to ja bym się mogła pier­do­lić na wizji.


– Wszy­scy by mogli!


Chcia­łoby się powie­dzieć, że komen­ta­rzom nie było końca, ale był, i to
szybko, bo już Mac­Pe­nis wykrzy­kuje:


– Zaczy­namy!


– Kto pierw­szy, ten lep­szy! – Mac­Cipka jak che­er­le­aderka zagrzewa do
walki.


Kobiety sie­dzą pięk­nie wysty­li­zo­wane, męż­czyźni prężą muskuły, już
pierw­szy z nich otwiera usta, zaraz zagar­nie całą prze­strzeń i pawi ogon
roz­łoży, ale nie. Ona była pierw­sza. Ma wprawę. Zawsze pierw­sza,
naj­waż­niej­sza, obiekt wes­tchnień i tak dalej. No więc pierw­sza do głosu
dorwała się Jowita, co już wiemy. Teraz pora na drugą opo­wieść.


– A zatem: kto da wię­cej? – pyta Mac­Pe­nis. – Następna opo­wieść powinna
wywo­łać choć jeden dreszcz pod­nie­ce­nia, bowiem widzo­wie na to cze­kają i nie po to nas oglą­dają, żeby słu­chać, jak Jowita jest dobra dla swo­ich
pod­wład­nych, choć to się chwali, ale mamy waż­niej­sze sprawy na gło­wie, a raczej w kro­czu – śmieje się z wła­snego dow­cipu, choć tak naprawdę to
nie jego dow­cip, wziął go ze sce­na­riu­sza, nad któ­rym wielu pra­co­wało, by
perły powty­kać i dać je pro­wa­dzą­cym na każdą oka­zję, ale to, że oka­zję
zna­lazł, jest jego zasługą, jako pierw­szy prze­kro­czył gra­nice
przy­zwo­ito­ści, co jest zgodne z wytycz­nymi i ocze­ki­wane, maleńki kro­czek
za pomocą kro­cza, zna miarę, nie porów­nuje go do kroku Arm­stronga, choć
ma na to wielką ochotę, krok, kro­czek, krocz­kiem, tak czy siak
udo­wod­nił, że słusz­nie go wybrano na sta­no­wi­sko Mac­Pe­nisa i on aku­rat
spro­sta swo­jej roli i zgar­nie szmal nie­wiele mniej­szy niż zwy­cięzca, a na pewno więk­szy niż Mac­Cipka, i bar­dzo słusz­nie, bo po tej cipie nie
wia­domo, czego się spo­dzie­wać, niech­by mu tylko nie wcho­dziła w drogę, z zado­wo­le­nia wyko­nuje gest Micha­ela Jack­sona, lecz nikt tego nie widzi,
bo Mac­Cipka patrzy w inną stronę, uczest­nicy tym­cza­sem zbie­rają się na
odwagę, facet z dłu­gimi wło­sami znów otwiera usta, ale dziew­czyna w szor­tach, z któ­rych wyra­stają pra­wie nie­ziem­sko zgrabne nogi, mówi:


– Teraz ja – i patrzy na Jowitę. Co tak patrzy? Jowita nagle roz­po­znaje
w niej coś zna­jo­mego, ale nie, nie­moż­liwe, tamta miała inne włosy i w ogóle nie jest podobna. Ale Gośka przy­trzy­muje spoj­rze­nie, aż Jowita
poci się lekko pod pachami, żeby tylko nie prze­szło przez sukienkę, no,
ten wie­czór nie należy do łatwych, po co się tu zgło­siła?, to wszystko z nudów, wysoki sądzie, bo prze­cież ma wszystko i nawet milion euro na
niej jed­nej nie robi wra­że­nia. Chciała prze­żyć coś nad­zwy­czaj­nego, a tu
masz! Zaraz jej się zro­bią plamy pod pachami i cała Pol­ska zoba­czy!
Gośka w końcu odwraca wzrok i mówi do innych:


– Być może roz­po­zna­łam się w opo­wie­ści Jowity. Tamta led­wie wspo­mniana
dziew­czyna też ma na imię Gośka, więc pójdę za cio­sem. Opo­wiem niby to o Jolce, a co tu o mnie, to tylko ja wiem.


Uczest­nicy kiwają gło­wami z apro­batą, skoro tak, to nie mają nic
prze­ciwko, Mac­Cipka zagrzewa:


– No to dawaj! Ale zrób to tak, żeby dziew­czyny miały mokro w majt­kach,
a pano­wie to już sami wie­cie co! – śmieje się z wła­snego dow­cipu z kartki, bo dzięki niemu nie została w tyle za Peni­sem, dogo­niła go lekko
i zaraz prze­goni, bo skoro wygrała casting na Mac­Cipkę, to nadaje się do
tej roli jak nikt inny, co nale­żało oka­zać.


– Ha, ha!, dawaj, Gośka, cze­kamy!


Gośka nie śmieje się z dow­cipu Mac­Cipki, coś za poważna, żeby znowu nie
było kaszany, mar­twi się Mac­Cipka, mar­twi się Mac­Pe­nis, mar­twią się
reży­ser, pro­du­cent, sce­na­rzy­sta, no kto­kol­wiek czer­pie kasę z tego
pro­gramu, to od razu się mar­twi, że od początku za mało seksu i może
teraz znowu nici, bo ta Gośka sek­sowna z tymi pra­wie nie­ziem­sko
zgrab­nymi nogami, ale coś za poważna jak na seks, który jest koniem
pocią­go­wym i cią­gnie. Gośka patrzy poważ­nie wokoło, zbiera myśli,
roz­siada się wygod­nie, dobrze cho­ciaż, że nie­źle wygląda, te nogi pra­wie
nie­ziem­sko zgrabne robią swoje.


Opo­wieść Gośki


lat 28, już wiemy, że w szor­tach, oczy nie­bie­skie, sytu­acja życiowa
nie­usta­bi­li­zo­wana, a wła­ści­wie kata­stro­falna, udział w pro­gra­mie o dzie­sięć dni odwleka per­spek­tywę bez­dom­no­ści lub powrotu do mamy. Mama
jest kochana, ale powrót to byłaby klę­ska, przed którą Gośka broni się
pazu­rami i dla­tego bie­rze udział w pro­gra­mie. W jej opo­wie­ści te wątki
będą chyba poru­szone, bo o czym innym Gośka mia­łaby mówić, skoro grunt
spa­lił jej się pod nogami i co ma robić?


Dziew­czyna w opa­łach


O tym, że nie wia­domo, kiedy cię szczę­ście opu­ści i kiedy znowu do
cie­bie wróci, a może ni­gdy. A i tak trzeba cią­gnąć ten wózek.


Gra­nica mię­dzy rajem a pie­kłem nie jest zbyt wyraźna, cza­sem nie widać
jej wcale, ale łatwo poczuć. Na tym bal­ko­nie Jolka jesz­cze nie­dawno
czuła się jak w raju, teraz prze­wraca się na drugą stronę jak kur­czak na
roż­nie i tak się czuje, słońce parzy, jest czer­wona jak rak wsa­dzony do
wrzątku. Może za dużo tych zwie­rzę­cych porów­nań, ale że też ludzie robią
takie rze­czy zwie­rzę­tom, Jolka jest obu­rzona i nie może się temu
nadzi­wić. Mówią, że słońce ładuje aku­mu­la­tory, ale to w jej przy­padku
nie­prawda, z niej wysysa ener­gię, już nawet nie ma siły iść po coś do
picia, poczeka, aż słońce zaj­dzie, leży w pół­śnie, pół­ma­li­gnie,
czer­wona, z bąblami na sto­pach, nie ma poję­cia, jak założy buty, kiedy
już będzie musiała wra­cać do życia. Gdyby tylko miała dokąd wra­cać!
Nie­stety! Życie legło w gru­zach, nim zdą­żyła cokol­wiek wybu­do­wać.


– No nie! – głos Mac­Pe­nisa roz­brzmiewa w salo­nie i daje Gośce popa­lić. –
Ludzie! Czy wy nie wie­cie, po co się tu zebra­li­śmy? To nie jest grupa
tera­peu­tyczna dla nie­udacz­ni­ków, wygra­li­ście casting, by odnieść suk­ces,
a nie pła­wić się we wła­snych klę­skach!


Mac­Pe­nis wście­kły, Mac­Cipka grze­bie ner­wowo w kart­kach, w końcu znaj­duje
coś à pro­pos:


– Sex, drugs and rock’n’roll!!! Bawimy się!!! Wesoło!!!


Gośka jest nieco zbita z pan­ta­łyku, miała być pełna wol­ność, a tu co?
Ale nie chce rezy­gno­wać ze swo­jej histo­rii, więc cią­gnie dalej, zamiast
zgod­nie z wytycz­nymi zmie­nić kurs. Dodaje jed­nak tro­chę opty­mi­zmu, bo
nie chce odpaść.


Gośka.kon­ty­nu­acja:


Nawet czło­wiek porażka odnosi cza­sem suk­cesy. Jolce w końcu udaje się
zasnąć. Potrze­bo­wała do tego butelki wina Fron­tera Caber­net Sau­vi­gnon,
kilku godzin krę­ce­nia się na karu­zeli prze­ry­wa­nych spa­da­niem w prze­paść,
gdy tylko zamknęła oczy, szybki paw do miski prze­wi­du­jąco posta­wio­nej
koło łóżka, wyrzy­ga­nie czar­nych myśli w dra­ma­tycz­nym szlo­chu, który w końcu wydo­był się z jej gar­dła wraz ze stru­my­kiem łez, a wszystko to
spra­wiło, że Jolka nie lubi sie­bie jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle. Czy może
być coś gor­szego niż być Jolką? Panną, która wyrwała się ze swo­jej
wio­ski, żeby pod­bić świat, i utknęła tu, w obskur­nym wyna­ję­tym pokoju,
przez ścianę z innymi nie­szczę­śni­kami, któ­rzy wie­rzą naiw­nie, że im
aku­rat się uda. Jolka budzi się w środku nocy, suk­ces trwał kilka
godzin, ale prze­cież nie będzie trwał wiecz­nie, patrzy na zegar, trze­cia
trzy­dzie­ści, o kurwa, żeby tak dospać do rana, lecz zamiast snu napływa
fala prze­ra­że­nia.


– Mamo, mamu­siu, mamuńku – Jolka szep­tem przy­zywa swoją matkę, jakby ta
mogła jej pomóc. A jej matka led­wie wiąże koniec z koń­cem i jedyne, co
może zro­bić, to wpu­ścić ją do sie­bie, do domu, gdzie zawsze może wró­cić
jak nie­pyszna, pani magi­ster z pod­ku­lo­nym ogo­nem wygnana ze sto­licy.


– O mamu­niu, mamu­siu, mamuńku – Jolka szep­cze zaklę­cie, koły­sze sie­bie
do snu, który nie nad­cho­dzi. Uspo­kaja prze­ra­żone dziecko, ale po chwili
razem z nim wpada w otchłań, w którą zepchnęła ją Jowita,
wyma­ni­kiu­ro­wa­nym pal­cem wska­zu­jąc drzwi na znak, że roz­mowa skoń­czona.


– No co też! – Jowita pro­te­stuje, bo kto to widział wcią­gać ją w czy­jąś
opo­wieść bez jej zgody i auto­ry­za­cji! Czuje, że przy­pada jej w tej
opo­wie­ści rola szwarc­cha­rak­teru, a ona nie ma pre­dys­po­zy­cji i sobie
wypra­sza, wredna dzie­wu­cha, naj­pierw się gapiła, aż Jowi­cie mokre placki
wystą­piły pod pachami na sukience, że teraz musi trzy­mać ręce przy sobie
i o tym pamię­tać, a ta sobie gada, co chce.


– Pro­te­stuję! – krzy­czy Jowita, Mac­Pe­nis wybu­cha śmie­chem.


– No kochani, wresz­cie coś się dzieje! Co prawda z sek­sem nie ma to
wiele wspól­nego, ale kon­flikt też ma swoją moc i może zain­te­re­so­wać
naszych kocha­nych tele­wi­dzów. Wzno­szę toast za słupki oglą­dal­no­ści!
Brawo, Gośka! Brawo, Jowita!, uczest­nicy przy­łą­czają się i biją brawo,
ktoś tam sztur­cha kogoś łok­ciem na znak, że jest dobrze, gra muzyka,
pro­gram się toczy, a my razem z nim krę­cimy się w kole for­tuny.


Jowita nie ma pew­no­ści, czy cie­szyć się z tych braw, czy zło­ścić. Z przy­zwy­cza­je­nia robi dobrą minę do złej gry, a niech tam, nie wia­domo,
co z tego wynik­nie, więc kła­nia się jak po wystę­pie na sce­nie, bie­rze na
sie­bie wszyst­kie brawa łącz­nie z tymi prze­zna­czo­nymi dla Gośki, która
sie­dzi z opusz­czoną głową, bo opo­wieść prze­rwana, chcia­łaby ją
dopro­wa­dzić do końca, ale czy Mac­Pe­nis pozwoli? Z odsie­czą przy­cho­dzi
Mac­Cipka.


– Pro­szę kon­ty­nu­ować – mówi z offu, nie wia­domo, co ma na myśli, ale
Gośka bie­rze to do sie­bie i mówi dalej.


Gośka.kon­ty­nu­acja:


Rano jest dużo łatwiej. Gdyby dzień skła­dał się tylko z poran­ków, dałaby
radę. Czuje nie­smak noc­nego pawia w ustach, lekki ból głowy, ogólną
ocię­ża­łość, ale i tak jest dobrze. Blask słońca za oknem spra­wia, że
prze­ra­że­nie nie ma do Jolki dostępu, może i tli się gdzieś pod
powierzch­nią, ale Jolka nie przyj­muje go do wia­do­mo­ści. Nie musi wal­czyć
z nie­przy­ja­znym świa­tem, zaj­muje się po pro­stu sobą, prze­ciąga się,
pod­nosi na łok­ciu, siada, idzie do łazienki i tak dalej. Na szczę­ście
pora­nek sta­wia przed nią zada­nia, z któ­rymi nie zamie­rza dys­ku­to­wać.
Nawet czło­wiek, który nie ma pracy ani per­spek­tyw, musi wstać, wziąć
prysz­nic, zjeść śnia­da­nie. Wcią­gnięta w poranny rytuał zapo­mina o swoim
bólu, o sercu wydzio­ba­nym przez Jowitę, któ­rej ostra pta­sia twarz z wiel­kim dzio­bem zerka na nią cza­sem a to z lustra, a to gdzieś zza okna,
ale Jolka odga­nia ją w mgnie­niu oka. Czuje się samotna i opusz­czona,
więc wcho­dzi na fejsa, żeby nawią­zać bli­ski kon­takt z ludźmi. Przez lata
pro­spe­rity nazbie­rała zna­jo­mych, może nawet przy­ja­ciół, spraw­dza, 789
osób, liczba schod­kowa lep­sza niż okrą­gła, bo bar­dziej ory­gi­nalna i od
rewo­lu­cji fran­cu­skiej, którą Jolka też zro­biła w swoim życiu, więc już
nikogo nie przyj­muje. Nie jest sama na świe­cie, w gęstej sieci kon­taktów
spo­łecz­nych jed­nostka nie zgi­nie, z nadzieją odpo­wiada na usłuż­nie
pod­su­nięte pyta­nie: O czym teraz myślisz?


– Kurwa, wylali mnie z pracy – pisze i zmie­nia swój sta­tus z „bły­sko­tliwa kariera w wiel­kiej kor­po­ra­cji” na „bez­ro­botna”, wali
wprost, bez ogró­dek i zbęd­nego cer­to­le­nia się, bo wśród przy­ja­ciół nie
ma co uda­wać, że jest ina­czej, może ktoś rzuci koło ratun­kowe, a przy­naj­mniej odgoni złe myśli, enter, stało się, wszy­scy widzą zmianę
sta­tusu Jolki i pod­pły­wają zwin­nie jak pira­nie, pod­gry­za­jąc ją swoim
dobrym samo­po­czu­ciem, nie pękaj, też tak mia­łam, po dwóch latach
zna­la­złam pracę, trzy­maj się, raz na wozie, też to prze­ra­bia­łam, zmiana
jest solą życia, o kurwa, bar­dzo ci współ­czuję, każdy koniec jest nowym
począt­kiem, nie martw się, nie jesteś sama, dotknął cię kry­zys glo­balny,
trzy­mam kciuki, może coś znaj­dziesz, no to możesz jechać na waka­cje,
zwinne pira­nie uwi­jają się wokół niej, nie zmniej­sza­jąc jej poczu­cia
samot­no­ści. Bo niby czego się spo­dzie­wała? Że ktoś stoi i tylko czeka,
żeby jej przyjść z pomocą? Kry­zys glo­balny, ale trzeba go roz­wią­zać
indy­wi­du­al­nie, nie­któ­rym się udaje, Jolka nie zamie­rza się pod­da­wać.
Wzmoc­niona ener­gią przy­ja­ciół odgrze­buje stare CV, dzięki któ­remu kilka
lat temu zna­la­zła pracę. Dodaje trzy lata doświad­czeń na sta­no­wi­sku
asy­stentki kró­lo­wej w Wiel­kiej Kor­po­ra­cji, która świet­nie sobie radzi
mimo kry­zysu. Zagląda na fejsa, w końcu ludzka pro­po­zy­cja spo­tka­nia
bez­po­śred­niego od dziew­czyny, która też nie ma pracy. Co dwie głowy, to
nie jedna, myśli Jolka, która ze swo­jej wsi przy­wio­zła do mia­sta
afo­ry­zmy na każdą oka­zję. Ci tutaj już ich nie uży­wają, Jolka szybko się
zorien­to­wała, że nie ma co się dzie­lić ludową mądro­ścią, która zdra­dza
jej pocho­dze­nie bar­dziej niż wsta­wia­nie „by­naj­mniej” w zaska­ku­ją­cych
innych miej­scach, które Jolce by­naj­mniej wydają się w sam raz.
By­naj­mniej mam ochotę na spa­cer, myśli i uma­wia się z bez­ro­botną w parku. Tak naprawdę nie wie, z kim się uma­wia. Spraw­dza zdję­cie, ale
zamiast wła­snego, bez­ro­botna wsta­wiła sobie zdję­cie Amy Wine­ho­use. Jolka
nie ma poję­cia, po czym się poznają, ale może tamta ją pozna, bo Jolka
ma swoje zdję­cie na fej­sie. Zdję­cie z cza­sów suk­cesu. Ładna laska z zado­wo­lo­nym z sie­bie uśmie­chem. Jolka pró­buje go przy­wo­łać, roz­cią­gnąć w nim usta, patrzy w lustro, ale to tylko nie­prze­ko­nu­jący gry­mas. Uśmiech
suk­cesu chwi­lowo nie­do­stępny, daje za wygraną.


Opo­wieść trwa, uczest­nicy wsłu­chani, patrzą ze współ­czu­ciem i zro­zu­mie­niem, przed tele­wi­zo­rami też sły­chać wes­tchnie­nia i głosy
apro­baty, że tak jak w życiu, dobry pro­gram, bez ściemy, tylko Jowita
na­dal nieco pod­kur­wiona, ale słu­cha, Gośka na szczę­ście z niej zeszła i może nikt już nie pamięta, że uwi­kłała ją w tę histo­rię bez­praw­nie i bez
auto­ry­za­cji, ale Mac­Pe­nis nie zamie­rza cze­kać do końca, bo co jest? Na
to się uma­wia­li­śmy? Chyba nie, więc wrzesz­czy z offu:


– A co to za histo­ria! Wię­cej seksu!!!


Więc Gośka zba­cza w końcu w stronę seksu, choć bez fajer­wer­ków.


Gośka.kon­ty­nu­acja:


W kuchni spo­tyka loka­tora naj­więk­szego pokoju. W roz­cią­gnię­tym T-shir­cie
i spodniach od dresu, potar­gany, pro­sto z łóżka, smaży sobie jajecz­nicę
na beko­nie. Zapach dociera do Jolki, robi jej się nie­do­brze, zasła­nia
usta ręką, na wypa­dek gdyby paw był szyb­szy od niej, bie­gnie do
łazienki, paw wyco­fuje się, żołą­dek wraca na miej­sce, a Jolka do kuchni.


– Chcesz tro­chę? – pyta bez wyczu­cia loka­tor, z któ­rym dzieli to
miesz­ka­nie w bloku, dzięki czemu wytwo­rzyła się mię­dzy nimi więź, ale
bez prze­sady, nie poszli ze sobą do łóżka, ni­gdy nie prze­ga­dali
wie­czoru, może dla­tego, że loka­tor w każdy wie­czór zapra­sza tu panny,
Jolka sły­szy zza ściany ich głosy, cza­sem ją to pod­nieca, wyj­muje z szafki wibra­tor i dołą­cza do nich, seks w trój­ką­cie spra­wia, że rela­cja
z loka­torem nie kom­pli­kuje się, mogą rano spo­ty­kać się w kuchni bez
więk­szych pre­ten­sji, bo te mniej­sze cza­sem się zda­rzają, gdy panna
loka­tora wyżre wszystko z półki Jolki w lodówce, bo sorry, nie
wie­działa, a on nie powie­dział, bo leżał pijany i miał w dupie. No chyba
nie będziesz robić awan­tury o chleb i masło? Jasne, że nie. Zwłasz­cza że
loka­tor nie jest skąpy, gdy wraca od mamy, przy­wozi sło­iki i sło­iczki,
całe bla­chy cia­sta albo tarty ze szpi­na­kiem i czę­stuje Jolkę, no jedz,
prze­cież sam tego nie zjem, moja mama robi też dla cie­bie.


Jolka wycho­dzi z domu, idzie na spo­tka­nie ze zna­jomą z Face­bo­oka, choć
ma jesz­cze kilka godzin, ale idzie, bo nic innego nie ma do roboty,
idzie i marzy, żeby wejść do jakiej­kol­wiek pracy. Sta­nąć za ladą w warzyw­niaku, usiąść w kasie Tesco, parzyć kawę w biu­rze
archi­tek­to­nicz­nym, piec chleb w pie­karni, roz­cią­gać buty u szewca,
wykształ­cona, po dwóch fakul­te­tach, peda­go­gika spe­cjalna na począ­tek,
potem jesz­cze mar­ke­ting i zarzą­dza­nie jak wszy­scy, świetne zdol­no­ści
komu­ni­ka­cyjne, dwa lata pracy w obsłu­dze klienta, trzy lata w obsłu­dze
Jowity, wszę­dzie mogłaby się poczuć u sie­bie. Na swoim miej­scu, któ­rego
brak odczuwa bole­śnie. A gdyby tak wejść i zacząć robić swoje? Na
przy­kład tutaj, kolejka czeka, a eks­pe­dientka śla­ma­zarna, dopy­tuje,
pod­suwa, zamiast szybko kroić i następny. Och, ona by jej poka­zała. By
poka­zała im wszyst­kim, jak się pra­cuje, a nie tak byle jak. Nawet Jowita
była z niej zado­wo­lona. Do czasu, aż ją zwol­niła. Dla­czego? Co ja jej,
kurwa, zro­bi­łam? Myśli Jolka nie po raz pierw­szy, choć prze­cież wie, że
nic, ale chcia­łaby, żeby świat rzą­dził się jakąś logiką i żeby coś tu od
niej zale­żało. Panna Jola spod Bia­łe­go­stoku chcia­łaby kie­ro­wać swoim
życiem tu, w War­sza­wie, gdzie pani Jowita dla roz­rywki gra w rosyj­ską
ruletkę, tyle że nie sta­wia swo­jej głowy, ale cudze. Na kogo wypad­nie,
na tego bęc. I niech już Jolka nie roz­k­mi­nia, szat nie roz­dziera, nie
lituje się nad sobą, bo sprawa jest pro­sta. Tego dnia Jowita miała
ochotę zatrud­nić kogoś nowego. Cza­sem tak ją nacho­dzi. Pra­gnie speł­nić
marze­nia jakiejś dziew­czyny, która szuka pracy i za nic nie może jej
zna­leźć, roze­słała tysiące CV i oczy­wi­ście zero reak­cji, a tu pro­szę.
Jowita nagle oddzwa­nia, jasne, że nie oso­bi­ście, ale to ona losuje z morza nade­sła­nych CV pięć szczę­śli­wych numer­ków. Spo­tka się z pię­cioma
oso­bami i może któ­rąś wybie­rze. A do tego musi mieć miej­sce. Prze­cież
nie będzie zatrud­niać wię­cej osób, niż trzeba, bo jeśli wziąć ludzi do
galopu i obie­cać pre­mię, to pra­cują za dwóch. A dla­czego aku­rat na
miej­sce Jolki? A dla­czego, dla­czego. Dla gówna psiego. Tak aku­rat
wypa­dło i już. Jowita ma różne sys­temy, które pozwa­lają jej spraw­nie
zarzą­dzać ludźmi. Na przy­kład tego dnia, gdy posta­no­wiła być dobrą
wróżką dla Wero­niki, zało­żyła nie­bie­ski swe­te­rek Deni Cler pięk­nie
pod­kre­śla­jący jej kształty. Która będzie miała dziś coś nie­bie­skiego, to
wyleci, bo Jowita chce być ory­gi­nalna i nie będą po niej papu­go­wać.
Pro­sta reguła, od któ­rej nie ma odstępstw. Ślepy los wybrał Jolkę i szkoda, bo Jolka bar­dzo się stara i złego słowa nie można powie­dzieć, i jak Jowita sobie bez niej pora­dzi, jak bez ręki. Jolka wcho­dzi do
gabi­netu Jowity z kawą, choć ta jesz­cze nie zdą­żyła poczuć, ale tak, ma
ochotę. Głu­pia Jolka. Prze­pa­sała dziś sukienkę nie­bie­skim paskiem, choć
ten fason bez paska wygląda rów­nie dobrze, a nawet lepiej. Co za
bez­gu­ście, myśli Jowita i wydaje kadrom sto­sowne pole­ce­nie.


– Pani już dzię­ku­jemy! – tym razem Mac­Cipka prze­rywa Gośce, choć tro­chę
seksu już było, ale tylko przez ścianę, a ten wie­czór może decy­do­wać o oglą­dal­no­ści, naj­wyż­sza pora, żeby pod­krę­cić atmos­ferę.


– No nie! – pro­te­stują uczest­nicy i tele­wi­dzo­wie, choć to z myślą o tele­wi­dzach inter­wen­cja, ale nawet oni pro­te­stują.


– No nie! Fajna histo­ria, chcemy wie­dzieć, co będzie dalej. Gdzie tu
puenta? Niech ta Mac­Cipka nie prze­rywa, bo co jest? To my robimy wam
słupki i się nie zga­dzamy! Wypi­sują pro­te­sty na Face­bo­oku, Mac­Cipka
sły­szy przez słu­chawki, że panna ma kon­ty­nu­ować, bo tele­wi­dzo­wie
pro­te­stują, o kurwa, myśli, inter­wen­cja przed­wcze­sna, może jakoś wybrnę,
chce ura­to­wać sytu­ację i wła­sny tyłek, ale Mac­Pe­nis ją wyprze­dza:


– Znaj­cie dobroć waszego Mac­Pe­nisa – mówi, żeby pod­kre­ślić i żeby wryło
się w pamięć, że to on jest ten dobry i odczy­tuje bez­błęd­nie ich
pra­gnie­nia, a nie ta cipa. – W dro­dze mojej łaska­wo­ści Gośka może
opo­wia­dać dalej.


– Wię­cej seksu! – krzy­czy histe­rycz­nie Mac­Cipka, żeby rato­wać honor
nieco nad­szarp­nięty i kopie Mac­Pe­nisa w kostkę. Jest wście­kła, że tak ją
zała­twił. On ten dobry, ona ta zła, no nie!


– Au! – krzy­czy Penis i łapie się za kostkę, patrzy ze zło­ścią na
Mac­Cipkę, która uśmie­cha się zło­śli­wie, ale nic nie mówi, niech Gośka
opo­wiada dalej. A Gośka nie! Strzela focha i dalej mówić nie będzie.


– Może teraz niech mówi ktoś inny, bo nie lubię sto­sun­ków prze­ry­wa­nych –
świet­nie odna­la­zła się w kon­wen­cji, uczest­nicy patrzą z uzna­niem,
Mac­Pe­nis roz­ciera kostkę i pozwala na zmianę nar­ra­tora, choć wszy­scy
pro­te­stują, ale Penis jest wście­kły i nie zamie­rza się z tym liczyć,
dłu­go­włosy znów chciałby się dorwać do głosu, otwiera usta, lecz nic z tego, star­sza pani jest szyb­sza. Dłu­go­włosy wkur­wiony, kto to widział
starą babę anga­żo­wać do takiego pro­gramu, wszyst­kie oczy zwra­cają się na
kobietę w sza­rej gar­sonce, kto pozwo­lił jej tak się ubrać?, to chyba
żarty, a nie pro­gram ero­tyczny o śmia­łej for­mule i według wła­snego
for­matu, który inni będą od nas kupo­wać, a nie jak zwy­kle odwrot­nie, bo
stać nas na ory­gi­nalne pomy­sły i na cza­sie, bo Polacy nie gęsi i nie
będzie Nie­miec, to wszystko dłu­go­włosy wie ze szko­le­nia wstęp­nego, a z wła­snego życia wie, że Polak potrafi, nie­mniej star­sza pani ani myśli mu
ustą­pić, bo zamro­czona wła­sną odwagą nie widziała, że jest gotowy do
skoku.


Opo­wieść Zofii


lat 55, nauczy­cielka na wcze­śniej­szej eme­ry­tu­rze, któ­rej nuda codzien­nie
pod­cho­dzi do gar­dła i ten pro­gram to wyba­wie­nie, bo coś się dzieje. Jak
udało jej się przejść przez casting? Zofia uśmie­cha się na wspo­mnie­nie
opo­wie­ści, którą ocza­ro­wała jury czy kto tam sie­dział za sto­łem, zna te
histo­rie z ksią­żek, dużo czyta, bo co ma robić? Wypeł­nia życie czym
może, a prócz ksią­żek nie bar­dzo ma czym. Jury nie roz­po­znało opo­wie­ści
Anaïs Nin o małych ptasz­kach i uznało, że ma fan­ta­zję.


Gra pozo­rów


O tym, że los sprzyja odważ­nym, że cza­sem nie wiesz, z kim idziesz do
łóżka, i że nie zawsze warto słu­chać matki.


W miesz­ka­niu jest jesz­cze trzeci pokój. Zaj­muje go nauczy­cielka wuefu i zajęć tech­nicz­nych z pobli­skiej pod­sta­wówki, kobieta dużo star­sza od
nich, żeby nie powie­dzieć stara, bo mogłoby to jej spra­wić przy­krość,
ale fak­tem jest, że ma dwa lata do eme­ry­tury. Wie­rzy, że tego nie widać,
bo praca z mło­dzieżą i sport kon­ser­wują. Seks kon­ser­wuje podobno jesz­cze
bar­dziej, ale aku­rat Maria, bo tak ma na imię boha­terka mojej opo­wie­ści,
nie ma jak tego spraw­dzić, bo dla męż­czyzn jest nie­wi­dzialna. Nor­malna
sprawa w tym wieku i nie ma się co dzi­wić, choć nie­źle wygląda. Jak na
swoje lata. To konieczny doda­tek do kom­ple­mentu dla kobiety w pew­nym
wieku. Dobrze wyglą­dasz – to naj­lep­sze, co może usły­szeć. Inne
przy­słówki, takie jak ład­nie, sek­sow­nie, atrak­cyj­nie czy pięk­nie nie
mają już zasto­so­wa­nia. Wyglą­dasz dobrze albo na zmę­czoną, to wszystko,
choć­byś nie wiem jak się sta­rała i zacho­wała figurę z liceum. Maria
zacho­wała. Pomo­gły jej w tym lek­cje wuefu, a szcze­gól­nie aero­bik, który
pro­wa­dzi dodat­kowo dla dziew­cząt z tech­ni­kum gastro­no­micz­nego. I co z tego? Nikt tego nie widzi, a już na pewno męż­czyźni. Ale Maria nie daje
za wygraną. Całe życie spę­dziła w jed­nym związku z mężem alko­ho­li­kiem,
który roz­cza­ro­wał ją jesz­cze przed ślu­bem. A w noc poślubną to już
lepiej nie wspo­mi­nać. I takie było jej życie. Uro­dziła dwoje dzieci,
więc nie żałuje. Ale po dru­gim dziecku odmó­wiła współ­ży­cia z wiecz­nie
pija­nym i w grun­cie rze­czy obcym jej face­tem, na któ­rego widok chciało
jej się rzy­gać. Już wtedy wie­działa, że seks kon­ser­wuje, ale nie mogła.
Przez ostat­nie dwa­dzie­ścia parę lat sta­no­wili białe mał­żeń­stwo, choć
Maria uwa­żała je raczej za czarne. Ale co miała robić? Dzieci małe,
pen­sja nauczy­ciel­ska, wspólne miesz­ka­nie. Któ­re­goś dnia odejdę – myślała
przez lata – i zacznę nowe życie. Obie­canki cacanki – kwi­to­wał mąż, gdy
dzie­liła się z nim swo­imi marze­niami. Maria nie była pewna, czy zdoła to
zro­bić, ale dzieci pod­ro­sły, wypro­wa­dziły się z domu, a odruch wymiotny
na widok męża pozo­stał i wciąż się nasi­lał.


Tego dnia jak zwy­kle powoli i nie­chęt­nie wra­cała z pracy, no bo dokąd
miała się spie­szyć? Wstą­piła po dro­dze do osie­dlo­wego sklepu po chleb,
masło, ser, proza życia, nic nie zapo­wia­dało prze­miany. A jed­nak!
Nie­zba­dane są wyroki losu. Cza­sem wszystko zmie­nia się nie­spo­dzie­wa­nie,
więc pamię­taj­cie: nie warto tra­cić nadziei. Zresztą jak świet­nie wiemy,
nadzieja umiera ostat­nia, więc Maria cią­gle ją miała. Cią­gle miała
nadzieję, że zdoła zacząć swoje życie od nowa, choćby nowa miała być
tylko koń­cówka. Dla­czego to zro­biła? Dla­czego powie­działa to pie­przone
„tak”, zamiast ucie­kać, gdzie pieprz rośnie? Oj tam, oj tam, nie ma
czego roz­pa­mię­ty­wać i ana­li­zo­wać i dzie­lić włos na czworo, powody miała
takie jak więk­szość kobiet, które stają z ufno­ścią na ślub­nym kobiercu.
Czy jesz­cze tak się mówi? Maria czuje, że należy do innego poko­le­nia, do
poko­le­nia, które mówi „w moich cza­sach mówiło się sta­nąć na ślub­nym
kobiercu”. Ale może tak się wcale nie mówiło? Może to sfor­mu­ło­wa­nie
zostało zaczerp­nięte z lite­ra­tury, a nie z życia, i dla­tego prze­trwało
do dzi­siaj? Albo z tej wróżby na aka­cji, co to kocha, lubi, sza­nuje. W myśli, w mowie, w sercu, na ślub­nym kobiercu. Maria nie chce myśleć, że
kie­dyś były jej czasy, a teraz to już nie są i zapo­mnij. Woli wie­rzyć,
że jej czas nadej­dzie, bo jakoś dotąd nie czuła, żeby to był jej czas i nie speł­niły się obiet­nice losu skła­dane każ­dej dziew­czy­nie, że będą
żyli długo i szczę­śli­wie. A ona dosyć już się namę­czyła z tym pija­kiem i chce zacząć swoje wła­sne życie. W któ­rym kocha, lubi, sza­nuje, a jeśli
cho­dzi o ślubny kobie­rzec, to nie­ko­niecz­nie, Maria wyciąga wnio­ski, uczy
się na błę­dach i drugi raz nie wej­dzie do tej samej rzeki. I dla­czego w ogóle tam wla­zła? Oj tam, oj tam, powód oczy­wi­sty, miała już swoje lata
i on jeden koło niej się krę­cił. Pew­nie sama by za niego nie wyszła, bo
już wtedy widziała, że pije, gdyby nie matka, któ­rej serce pod­bił, bo
serca Marii pod­bić mu się nie udało. Przycho­dził z wizytą do Marii, a gadał głów­nie z jej matką. Matka wysłu­chi­wała cier­pli­wie jego opo­wie­ści
o samot­nym dzie­ciń­stwie, bowiem mąż Marii, nim został jej mężem, był
sie­rotą i wycho­wał się w domu dziecka. Tym pod­bił serce matki Marii,
pod­su­wała mu naj­lep­sze kąski, trak­to­wała go jak wła­sne dziecko, któ­remu
trzeba wyna­gro­dzić smutną prze­szłość. A tym bar­dziej to Marię zło­ściło,
że jej ni­gdy tak nie trak­to­wała.


– Jaki on biedny – wzdy­chała zwy­kle matka po jego wizy­cie. – W końcu
musi zaznać miło­ści.


Matka Marii wie­rzyła w spra­wie­dli­wość losu i jeśli ktoś był
nie­szczę­śliwy, to z auto­matu potem nale­żało mu się szczę­ście, pro­sta
sprawa. Maria nie powinna się opie­rać, tylko stwo­rzyć dom
nie­szczę­śni­kowi, który dotąd był go pozba­wiony.


– A jeśli ktoś był szczę­śliwy, to co? – pytała Maria zaczep­nie, choć
dotąd ni­gdy nie uwa­żała się za szczę­śliwą. Ot, zwy­kłe życie, które
chcia­łoby się zamie­nić na lep­sze. – To musi się poświę­cić, żeby
uszczę­śli­wić bie­daka?


– A może to dla cie­bie też będzie szczę­ście? W końcu zro­bisz coś dobrego
dla innych, a nie tylko brać i brać.


I tak długo uża­lała się nad nie­szczę­śni­kiem i wier­ciła Marii dziurę w brzu­chu, aż ta ule­gła.


– Chcesz, żebym wyszła za pijaka? – zapy­tała jesz­cze w dzień ślubu, nim
klamka zapa­dła.


– A jak on ma nie pić, dziew­czyno? – Matka bie­rze się pod boki, w tej
pozy­cji jej słowa zmie­niają się w fakty, któ­rych nawet łomem nie
pod­wa­żysz. – Jak męż­czy­zna jest samotny, to pije. A jak zazna miło­ści,
to będzie umiał ją doce­nić jak żaden inny. Zresztą, ja tu innych jakoś
nie widzę – dodała zło­śli­wie, roz­glą­da­jąc się teatral­nie wokół sie­bie. –
A lata lecą i taka oka­zja może się wię­cej nie tra­fić.


Więc Maria powie­działa „tak”, może chciała zado­wo­lić matkę, a może
wie­rzyła w jej słowa, że po ślu­bie nastąpi prze­miana. Nie nastą­piła. Być
może miłość Marii była zbyt słaba, by mąż mógł ją doce­nić, być może w ogóle jej nie było, ale o to, to już może mieć pre­ten­sje wyłącz­nie do
samej sie­bie.


– Gdy­byś go kochała, to co innego, ale widzia­łaś kie­dyś, żeby brak
miło­ści powstrzy­mał kogoś od picia? – Matka zgrab­nie odpiera zarzuty, że
wpa­ko­wała ją bez sensu w to mał­żeń­stwo, a on pije, jak pił albo jesz­cze
bar­dziej, bo wtedy cho­ciaż z wizytą przy­cho­dził trzeźwy, a teraz wraca
do sie­bie, więc nie będzie się powstrzy­my­wał. Do sie­bie – czyli do domu
rodzi­ców Marii, to zna­czy ojciec już dawno nie żyje, czyli teraz
miesz­kają razem matka i Maria z mał­żon­kiem, na któ­rego widok chce jej
się rzy­gać, ale jesz­cze pró­buje coś wykrze­sać z tego mał­żeń­stwa, czyni
kobiecą posługę z zapa­łem mło­dej mężatki, sprząta, pie­rze, gotuje,
pija­nego roz­biera, rano podaje wodę albo kefir. No i tyle się w życiu
Marii zmie­niło od tego zamąż­pój­ścia. Mieszka w swoim pokoju dzie­cię­cym,
tyle że teraz szer­sze łóżko tu wsta­wili po rodzi­cach i wła­sny pokój musi
dzie­lić z mężem w swoim domu rodzin­nym. Bo dom to w zna­cze­niu
sym­bo­licz­nym, w dosłow­nym cho­dzi o miesz­ka­nie w bloku, dwa pokoje ze
ślepą kuch­nią i tyle. I teraz w trójkę się tu gnież­dżą, matka abdy­ko­wała
z roli gospo­dyni, teraz córka musi się krzą­tać, goto­wać, trosz­czyć, no
bo skoro ma męża i zwią­zane z tym przy­jem­no­ści, niech poczuje także
trudy życia. A matka na­dal pod­suwa zię­ciowi naj­lep­sze kąski, użala się,
wścieka razem z nim na szefa, który wywa­lił go z pracy za pijań­stwo, są
w świet­nej komi­ty­wie, tylko Maria tro­chę nie­szczę­śliwa, czym potwier­dza
regułę matki o spra­wie­dli­wo­ści losu. Bo skoro miała szczę­śliwe
dzie­ciń­stwo, na głowę jej nie padało i rodzice dbali, to natu­ralny
odwrót for­tuny nie powi­nien dzi­wić. I Maria się nie dziwi, tylko hoduje
w środku złość, a może nawet nie­na­wiść do matki, która żar­tuje z tym
pija­kiem przy stole i woła:


– Zrób nam jesz­cze her­baty.


Kró­lowa matka pod­cze­pia się pod należną mężowi posługę. Niby abdy­ko­wała
i pal­cem nie ruszy, ale rzą­dzi Marią w naj­lep­sze.


Mac­Pe­nis i Mac­Cipka coraz bar­dziej znie­cier­pli­wieni, bo co też ona
wyga­duje, jakieś sta­ro­cie nie na czasy Red Tuba i klu­bów
les­bij­sko-gejow­skich i przede wszyst­kim naszego pro­gramu, który ma
chwy­tać w locie ducha czasu i przy­szpi­lić tele­wi­dzów przed tele­wi­zo­rem.
Na castingu pięk­nie opo­wia­dała o małych ptasz­kach, które kupił pewien
malarz, by zwa­bić do sie­bie dziew­czynki, bo oka­zał się eks­hi­bi­cjo­ni­stą,
a one ucie­kły w popło­chu, i to ludzi inte­re­suje. A teraz co? Jakieś
łzawe opo­wie­ści, pew­nie z wła­snego życia, które toczyło się w minio­nym
wieku i dzieci dziś się uczą na histo­rii. Z reży­serki nie docho­dzą
pona­gle­nia, strach inter­we­nio­wać przed­wcze­śnie, więc cze­kają, każde
gotowe, by jako pierw­sze prze­rwać tę nar­ra­cję i doma­gać się wię­cej
seksu. Na razie Zofia cią­gnie swą opo­wieść bez prze­szkód, uczest­nicy
zasłu­chani, nie wiercą się, nie dają sobie zna­ków poro­zu­mie­waw­czych,
wzno­sząc oczy w niebo lub uśmie­cha­jąc się z prze­ką­sem, więc może jest
dobrze?


Zofia.kon­ty­nu­acja:


Gdy Maria zaszła w pierw­szą ciążę, matka zacho­ro­wała na raka i zawi­nęła
się w trzy mie­siące. Pierw­sza uro­dziła się córeczka. Mąż chciał, żeby
dali jej imię po nie­boszczce, ale Maria pierw­szy raz posta­wiła się
mężowi.


– Po moim tru­pie – powie­działa jasno i dobit­nie. Mąż jesz­cze chwilę
nale­gał, ale poczuł, że nic nie wskóra. Pier­wo­rodna dostała imię Julka,
na cześć kobiet, któ­rych z pew­no­ścią w tej rodzi­nie ni­gdy nie było.


Naj­pierw z małą Julką w wózku, potem z Julką za rękę, a w wózku z Krzy­siem, Maria co naj­mniej raz w mie­siącu odwie­dzała cmen­tarz. Uwa­żała
to za swój cór­czany obo­wią­zek. Matka czę­sto odwie­dzała ojca, więc teraz
Maria wzięła to na sie­bie. Ale złość do matki nie znik­nęła wraz z jej
śmier­cią, choć podobno po śmierci łatwiej jest winy wyba­czyć. A tu wręcz
prze­ciw­nie. Z każ­dym powro­tem pija­nego męża do domu złość na matkę,
która wepchnęła ją w ten zwią­zek ze współ­czu­cia dla tego pijaka, na
któ­rego widok Marii chce się rzy­gać, nie malała, lecz rosła, i wizyty na
cmen­tarzu też coraz czę­ściej przy­pra­wiały ją o mdło­ści.


– Pew­nie patrzy gdzieś z góry i jest prze­ko­nana, że to ją odwie­dzam –
myślała Maria i złość rosła w niej jesz­cze bar­dziej. Cho­dziła tylko do
ojca, z nim oma­wiała swoje życie, jemu opo­wia­dała o pierw­szych ząb­kach
dzieci, potem krocz­kach, o powro­tach męża pijaka i nie­uda­nym życiu,
które w imię wła­snego miło­sier­dzia zafun­do­wała jej matka. Jakby całą
miłość macie­rzyń­ską prze­lała na niego, a dla niej nie została nawet
kro­pla.


– A może ona mnie ni­gdy nie kochała? – myśli Maria i znaj­duje na to
tysiące dowo­dów w roz­sy­pa­nych w pamięci wspo­mnie­niach dzie­ciń­stwa. Jak
musiała oddać ulu­bioną przy­tu­lankę jakiejś nie­zna­nej dziew­czynce, bo
tam­tej się podo­bała, więc nie bądź chy­tra i się podziel. Albo jak matka
ni­gdy nie zgo­dziła się na psa, bo to kło­pot, a Maria całe życie chciała
mieć psa. Dla­czego chciała? Pew­nie czuła się bar­dzo samotna pod
tro­skliwą opieką matki. A ile razy nie miała w szkole dru­giego
śnia­da­nia. A jak raz była Matką Boską na jaseł­kach, to matka nawet się
nie pofa­ty­go­wała, żeby zoba­czyć.


– Wszyst­kie mamy były, tylko cie­bie nie było – powie­działa z wyrzu­tem
Maria, wtedy jesz­cze Mary­sia, po powro­cie z występu.


– A co to? Mało to ja się cie­bie naoglą­dam w domu?


Matka jak zwy­kle odbiła piłeczkę. Nic z tego, co mówiła do niej Maria,
nie tra­fiało. I ona miała latać z dwójką dzieci na jej grób?
Nie­do­cze­ka­nie. Pew­nego dnia Maria kupiła rolkę srebr­nej taśmy, którą
można zakleić wszystko. Odtąd zawsze brała ją na cmen­tarz. I nożyczki.
Nim zaczęła roz­mowę, nim przy­wi­tała się z ojcem, zakle­jała na wspól­nym z ojcem nagrobku tę część napisu, która doty­czyła matki. Imię, data
uro­dze­nia, data śmierci, nawet świę­tej pamięci zakle­jała. Dopiero wtedy
mościła się wygod­nie na ławeczce. Sam na sam z ojcem, choć obec­ność
matki była jed­nak wyczu­walna.


– Widzisz? Nie do cie­bie przy­cho­dzę, lecz do ojca – z satys­fak­cją mówiła
Maria raz po raz i wra­cała do opo­wie­ści prze­zna­czo­nej dla taty.


Gdy koń­czył się czas wizyty, odkle­jała taśmę, zgnia­tała w kulkę i wyrzu­cała do kosza.


Mac­Cipka nabrała pew­no­ści, że oto nad­szedł moment, by wyka­zać się
kobiecą intu­icją i wyczu­ciem, czego pra­gną tele­wi­dzo­wie. Nie patrząc na
Mac­Pe­nisa, by nie spro­wo­ko­wać go wzro­kiem i nie dać się wyprze­dzić,
zaśmiała się szy­der­czo do mikro­fonu, a jej śmiech roz­niósł się
zło­wiesz­czo po salo­nie Domu Wza­jem­nych Roz­ko­szy:


– Ha, ha, ha! Tak to jest przy­jąć do pro­gramu kobietę w pew­nym wieku!
Widzę, że bar­dziej inte­re­suje cię cmen­tarz niż seks, a nie taka była
umowa!


Mac­Cipka chciała szy­dzić dalej, ale ze wszyst­kich stron roz­le­gły się
głosy pro­te­stu. Uczest­nicy wyrwani nagle z zasłu­cha­nia, mówili coś w rodzaju, niech ona się zamknie, ta idiotka znów się wpy­cha nie wia­domo
po co, Zofio, pro­szę opo­wia­dać dalej, z reży­serki dobiegł jęk reży­sera:


– Czyś ty na głowę upa­dła! Wszy­scy słu­chają, na Face­bo­oku pełno gło­sów
zachwytu, ludzie tego chcą, są wdzięczni za pomysł z taśmą, bo nie­je­den
ma takiego nie­bosz­czyka, któ­rego chciałby zakleić, a na to nie wpadł!


Mac­Pe­nis poczuł wiatr w żaglu i oka­zję do odbi­cia się w górę od
kole­żanki:


– Zofio, pro­szę mówić dalej – wyszep­tał kon­fi­den­cjo­nal­nie nad głową
Mac­Cipki, która zapa­dła się w fotel. Nie po raz pierw­szy poczuła, że nie
będzie łatwo, ale nie zamie­rzała się pod­dać, bo nie nale­żała do kobiet,
które się pod­dają i z nie­jed­nej opre­sji już wyszła o wła­snych siłach.


– Bar­dzo pro­szę, Zofio – powie­działa cie­pło, jakby to, co mówiła
wcze­śniej, ni­gdy nie padło, a już na pewno nie z jej ust. – Cze­kamy!


Mac­Pe­nis spoj­rzał na nią z uzna­niem. Może jest głu­pia, ale za to sprytna
i szybko się uczy, pomy­ślał, a nim koniec tej myśli prze­biegł mu przez
głowę, Zofia zaczęła mówić.


– Wiem, że cho­dzi o seks i do niego zmie­rzam. A że histo­ria roz­grywa się
powoli? Cza­sem w życiu tak jest, że to, na co cze­kamy, poja­wia się
dopiero o zmierz­chu.


A coś takiego było w gło­sie Zofii, że chciało się jej słu­chać i jej wiek
nic tu nie zepsuł ani nawet komendy wyda­wane ostro na wuefie, żeby
prze­krzy­czeć wrzesz­czącą dzie­ciar­nię. Jej głos pły­nął łagod­nie, to
wzno­sił się, to opa­dał jak pra­wie spo­kojne morze, na które można patrzeć
godzi­nami. Ludzie słu­chali szumu fal, ryt­micz­nie wpa­da­ją­cych na pia­sek.


Zofia.kon­ty­nu­acja:


Wię­cej nie będę klu­czyć i nakre­ślać tła histo­rycz­nego, bo to, co
naj­waż­niej­sze, już wia­domo. Wra­cam zatem do dnia, gdy Maria jak zwy­kle
powoli i nie­chęt­nie wra­cała z pracy, no bo dokąd miała się spie­szyć?
Wstą­piła po dro­dze do osie­dlo­wego sklepu po chleb, masło, ser, proza
życia, nic nie zapo­wia­dało prze­miany. Wycho­dząc z peł­nymi sia­tami,
spoj­rzała na tablicę ogło­szeń lokal­nych. Jak ktoś cze­goś szu­kał albo
miał na zby­ciu, to pisał kartkę i przy­pi­nał pinezką, to lep­sze niż
inter­net, bo wia­domo, że czy­tają miej­scowi i łatwo się spo­tkać,
prze­nieść stół albo szafę z ogło­sze­nia, a nie orga­ni­zo­wać trans­port i jesz­cze pła­cić. Ogło­szeń było pełno. A to ktoś szuka niani, ktoś udziela
lek­cji angiel­skiego, sprze­daje stary wózek lub potrze­buje łóżeczka dla
malu­cha, nic cie­ka­wego dla Marii, któ­rej dzieci już dawno wyro­sły i wyszły z domu. I tylko jedno ogło­sze­nie przy­kuło jej uwagę. Jakaś
kobieta szu­kała współ­lo­ka­to­rów do trzy­po­ko­jo­wego miesz­ka­nia. Wła­ści­wie
nie przy­kuło, prze­le­ciała po nim wzro­kiem jak po innych, bo co to Marię
obcho­dzi? Jed­nak to ogło­sze­nie zapa­dło jej w pamięć. Nie wie­działa
dla­czego, i dopiero po chwili przy­po­mniała sobie o tym, że chce zacząć
nowe życie, bo to stare to już naprawdę jej nie paso­wało i wła­ści­wie nie
było powodu, żeby w nim tkwić, gdyby nie miesz­ka­nie. Nie mogła liczyć na
to, że mąż się wypro­wa­dzi, bo on aku­rat nie miał inte­resu ani dokąd.
Umo­ścił się wygod­nie we wspól­nym życiu, jej rodzinne miesz­ka­nie
trak­to­wał jak wła­sny hotel, do któ­rego wra­cał, kiedy chciał w wia­do­mym
sta­nie, a lodówka pełna. I nawet na grób matki nie cho­dził, tej, co
miała dla niego zawsze najlep­sze kąski, ale za to zajął jej pokój, a Maria została w swoim dzie­cię­cym, tyle że z pija­kiem za ścianą. Na
wyna­ję­cie miesz­ka­nia nie było jej stać, zresztą czy jest sens
wynaj­mo­wać, skoro miała swoje. Ale pokój? Pokój nie może być za drogi,
dałaby radę, w każ­dym razie posta­no­wiła to spraw­dzić. Wró­ciła do sklepu
i urwała kartkę z nume­rem tele­fonu.


Casting na współ­lo­ka­to­rów odby­wał się następ­nego dnia o sie­dem­na­stej,
dobry znak, bo aku­rat w ten dzień nie pro­wa­dziła SKS-u i mogła przyjść
bez pro­blemu. Ale jesz­cze tego samego dnia poszła pod podany przez
dziew­czynę adres, żeby zoba­czyć, gdzie to. Blok był piękny. Mie­ścił się
w lep­szej czę­ści osie­dla niż ta, gdzie miesz­kała Maria, był świeżo
odno­wiony, bli­sko przy­sta­nek, z któ­rego mogłaby jeź­dzić do szkoły, no
naprawdę. Maria czuła przy­jemne mro­wie­nie w pal­cach i w całym ciele, to
się chyba nazywa eks­cy­ta­cja, dawno nic takiego nie czuła. Może ostatni
raz wtedy, jak córka miała przy­pro­wa­dzić po raz pierw­szy swo­jego
chło­paka, który potem został Marii zię­ciem. Maria ciężko wes­tchnęła,
bowiem los córki ukła­dał się podob­nie do jej losu, imię spoza rodziny
nie uchro­niło jej przed bole­sną powtórką rodzin­nych histo­rii. Chło­pak
oczy­wi­ście pił. Ale przy­naj­mniej pra­co­wał i zara­biał, kupili wła­sne
miesz­ka­nie na kre­dyt, co było pew­nym postę­pem. Cie­kawe, co dzieci
powie­dzą, jak się wypro­wa­dzę od ojca – pomy­ślała, ale ich poten­cjalne
słowa wła­ści­wie nie miały zna­cze­nia. Maria doj­rzała do tego, żeby robić
swoje. O ile oczy­wi­ście uda jej się z tym miesz­ka­niem, bo trudno się
spo­dzie­wać, że wygra casting, skoro dotąd ni­gdy w życiu nic nie wygrała.


Następ­nego dnia wró­ciła zaraz po szkole, nie wstę­po­wała nawet do sklepu.
Męża na szczę­ście nie było. Maria wzięła prysz­nic, wysu­szyła włosy,
wsma­ro­wała w sie­bie bal­samy. Zało­żyła dżinsy i mary­narkę, na szyję perły
po matce. Z zado­wo­le­niem spoj­rzała w lustro, co oczy­wi­ście nie roz­wiało
jej obaw. Głos w słu­chawce był bar­dzo młody. Ta dziew­czyna mogła chcieć
miesz­kać z mło­dymi, a nie z kobietą, która mogłaby być jej matką, trudno
będzie z tym dys­ku­to­wać, bo Maria świet­nie rozu­miała tę potrzebę. Gdyby
jesz­cze raz była młoda, wypro­wa­dzi­łaby się do innego mia­sta, z dala od
matki, od grobu ojca-pijaka, który dopiero po śmierci przy­brał formę
wspa­nia­łego męża i ojca, bo tak chciała go widzieć matka i Maria
zgo­dziła się pod­trzy­my­wać mit zbo­la­łej wdowy i uko­cha­nej córeczki
tatu­sia, którą za życia ojca rzadko się czuła, ale po śmierci to już
tak, i z dala od nie­szczę­śnika, który został jej mężem na lata, i wyna­ję­łaby miesz­ka­nie z innymi i też by wolała, żeby byli mło­dzi, bo kto
by chciał miesz­kać z matką, choćby i nie wła­sną. No a może? Pró­bo­wała
pod­nieść swoje morale przed walką, bo nie ma co ruszać do boju bez
odro­biny wiary w zwy­cię­stwo. Wzięła dużą modną torbę, którą szczę­śli­wie
kupiła ostat­nio, niech zoba­czą, że nadąża za cza­sem, że to dalej jej
czas, a nie że jej to był kie­dyś i się skoń­czył.


W jed­nym pokoju sie­dzieli stło­czeni wszy­scy chętni. Chło­paki i dziew­czyny, z kol­czy­kami w nosie i brwiach, tatu­ażami i innymi ozna­kami
mło­do­ści. Maria przy­cup­nęła w kącie, całe zado­wo­le­nie z wła­snego wyglądu
wypa­ro­wało. Wcho­dzili poje­dyn­czo, mniej wię­cej na pięć minut, wycho­dzili
rado­śni, jakby mieli w kie­szeni angaż do filmu. Raz kozie śmierć –
pomy­ślała Maria, gdy przy­szła jej kolej, i weszła do dużego pokoju.
Dziew­czyna przy­wi­tała się z nią miło, choć z pew­nym zdzi­wie­niem, a może
Marii tak się tylko wyda­wało, w końcu czy tylko mło­dzi mogą wynaj­mo­wać
pokój? Usia­dły przy stole. Pokój był duży, nie­źle urzą­dzony, chyba
dziew­czyna już od dłuż­szego czasu w nim miesz­kała.


– Pozwoli pani, że zapy­tam – zaczęła, a Maria przy­tak­nęła, dając jej
prawo do wszel­kich pytań, które w tych oko­licz­no­ściach paść musiały. I oczy­wi­ście padło to naj­bar­dziej banalne z banal­nych, któ­rego można się
było spo­dzie­wać:


– Dla­czego osoba w pani wieku szuka pokoju?


Maria zawa­hała się chwilę. Czy opo­wie­dzieć tej dziew­czy­nie swoje losy,
histo­rię mał­żeń­stwa z pija­kiem i grobu matki zakle­ja­nego taśmą? Chyba
lepiej wypad­nie krótka, jasna odpo­wiedź, która też prze­cież jest
praw­dziwa.


– Chcę zacząć nowe życie – powie­działa. Dla dwu­dzie­sto­kil­ku­latki mogło
to brzmieć śmiesz­nie, w tym wieku nowe życie? Czy nie pora pomy­śleć o śmierci i zain­we­sto­wać w nagro­bek? Ale dziew­czyna przy­jęła odpo­wiedź ze
zro­zu­mie­niem. Wypy­tała, czy ma na czynsz i czy pali. Czy wystar­czy jej
półka w lodówce, a na koniec powie­działa, że do wybra­nych osób zadzwoni.
Podała jej rękę z uśmie­chem, który Maria zabrała ze sobą jak obiet­nicę,
bo chy­baby się tak miło nie uśmie­chała, gdyby nie chciała z nią
miesz­kać? A może uśmiech­nęła się tak miło na osłodę? Pew­nie tak samo
uśmie­chała się do wszyst­kich, dla­tego wycho­dzili, jakby mieli angaż w kie­szeni, i Maria też tak wyglą­dała, wycho­dząc, cho­ciaż babka jak zwy­kle
wró­żyła na dwoje i dopiero tele­fon od dziew­czyny prze­są­dził sprawę.


– Zapra­szam jutro, może pani obej­rzeć swój pokój.


No i co na to powie­cie? Sta­rym też coś się tra­fia w życiu, cho­ciaż
rzadko i tylko nie­licz­nym.


Mac­Cipka i Mac­Pe­nis kręcą się nie­spo­koj­nie, jakby sie­dzieli na
roz­ża­rzo­nych węglach, a nie w wygod­nych fote­lach i do tego w kli­ma­ty­zo­wa­nym wnę­trzu. Prze­rwać jej czy nie prze­rwać? Z reży­serki
żad­nej pod­po­wie­dzi, nie pytają, bo chcą wyka­zać się samo­dziel­no­ścią i pro­fe­sjo­na­li­zmem, dzięki któ­rym zostali zatrud­nieni. Ale ile można
sie­dzieć na węglach, które parzą w dupę? Sie­dzą.


Zofia.kon­ty­nu­acja:


Maria szybko urzą­dziła swój pokój, który sąsia­do­wał z poko­jem Mate­usza.
Przy­wio­zła kilka sprzę­tów, tro­chę ciu­chów, kilka garn­ków do kuchni i tyle. Na nowe życie nie warto się zanadto obcią­żać. Sto­sunki w nowym
życiu ukła­dały się nad­spo­dzie­wa­nie dobrze. Gośka, która była główną
najem­czy­nią, do nie­dawna jedyną i począt­kowo cier­piała z powodu
koniecz­no­ści doko­op­to­wa­nia loka­to­rów, wyni­ka­ją­cej w spo­sób oczy­wi­sty z utraty pracy, szybko zaczęła znaj­do­wać przy­jem­ność w nowej sytu­acji. Bo
kto to widział miesz­kać samej, jak czło­wieka w każ­dej chwili może dopaść
depre­sja? Z ludźmi raź­niej. Sta­ran­nie wybrani w castingu świet­nie
nada­wali się do ode­gra­nia roli w życiu Gośki, jeśli nie głów­nej, to
przy­naj­mniej pod­no­szą­cej na duchu. Mate­usza wybrała dla­tego, że dobrze,
żeby w domu był facet, na wypa­dek gdyby trzeba było wal­czyć z wła­my­wa­czami, bo z innymi spra­wami Gośka sobie radziła i wła­ści­wie nie
wie­działa, dla­czego facet jak zwy­kle ma fory, nawet jeśli to jest jej
pry­watny casting, a nie wybory do rady nad­zor­czej. Była zła na sie­bie,
że oka­zała się nie­odrodną córką kul­tury, która fawo­ry­zo­wała face­tów
zawsze i wszę­dzie, w przed­szko­lach byli uro­czymi rodzyn­kami, na budo­wach
na swoim miej­scu, w klu­bach u sie­bie, na dro­gach u sie­bie, i nawet u niej w domu, ale fak­tem jest, że zapach testo­ste­ronu w łazience poma­gał
odga­niać myśli o samot­no­ści, która w połą­cze­niu z bra­kiem pracy mogła
wywo­łać w Gośce poczu­cie klę­ski, nie za bar­dzo przy­jemne i Gośka aku­rat
teraz nie miała siły, żeby się z nim mie­rzyć. Mate­usz był wysoki,
przy­stojny i miał stałą pracę. Pił i palił, co pozwa­lało od czasu do
czasu zro­bić mu uza­sad­nioną awan­turę, choć na castingu nie ukry­wał stanu
rze­czy. Może wła­śnie to prze­wa­żyło na jego korzyść, bo awan­tura lepiej
oczysz­cza ze zło­ści i roz­pa­czy niż łzy wyle­wane w poduszkę. A Maria?
Dla­czego ją wybrała? Gośka sama była zasko­czona swoją decy­zją, która dla
odmiany bie­gła pod prąd kul­tu­ro­wych wytycz­nych. Czy zro­biła to ze
współ­czu­cia dla sta­rej kobiety? Nie. Gośka jest z poko­le­nia, które
dobrze wie, że każdy sam odpo­wiada za swoje życie i co z tego, że nie
wszy­scy mają takie same warunki na star­cie, a nie­któ­rzy to w ogóle nie
mają startu? I co z tego? Gośka wie swoje, bo ta wie­dza pły­nie do niej
wart­kim nur­tem z ust poli­ty­ków, z pism dla kobiet i z jej wła­snej
potrzeby, żeby stać się kimś, kto wpada na wio­skę tylko po to, by
odwie­dzić matkę, bo swoje życie ma zupeł­nie gdzie indziej, a w nim ważne
sprawy, więc wpada jak po ogień świet­nym samo­cho­dem, audi lub BMW, Gośka
jesz­cze nie zde­cy­do­wała, czym chcia­łaby jeź­dzić, ale z pew­no­ścią by
chciała i niech zoba­czą. Więc fakt, że Maria chciała uciec ze swo­jego
życia prze­ma­wiał w zasa­dzie na jej nie­ko­rzyść, skoro przez tyle lat nie
zbu­do­wała cze­goś, w czym chcia­łaby być, ale z dru­giej strony dzia­łał na
jej korzyść, bo zdo­była się na odwagę, by uciec. Poka­zy­wał, że i przed
sześć­dzie­siątką można zaczy­nać nowe życie. A jeśli tak, Gośka zdąży parę
razy odmie­nić swoje i nie ma czym się za bar­dzo przej­mo­wać. Ale chyba
naj­bar­dziej zawa­żyło to, że Maria się nie spo­dzie­wała. W każ­dym razie
nie miała pod­staw, żeby się spo­dzie­wać, tak jak Gośka, kiedy sta­rała się
o pracę u Jowity. Nic za nią nie prze­ma­wiało, a została przy­jęta, choć
inne były nawet lepiej wykształ­cone, z więk­szym doświad­cze­niem i tak
dalej.


Czym kie­ro­wała się Jowita? Jeśli cię przyjmę, choć nie masz
kwa­li­fi­ka­cji, wiem, że będziesz mi wdzięczna i będziesz się sta­rać
bar­dziej niż te, które mają. I będziesz chciała mi poka­zać, że się
nada­jesz. Uwiel­biam takie zde­ter­mi­no­wane dziew­czyny, bo zro­bią wszystko,
żebym była zado­wo­lona.


I rze­czy­wi­ście, Gośka się sta­rała, robiła wszystko, co do niej nale­żało
i dużo wię­cej, odga­dy­wała chęć napi­cia się kawy, nim Jowita sama ją
poczuła, zje­dze­nia kanapki z jaj­kiem lub tuń­czy­kiem, odbie­rała dzieci z przed­szkola, kupo­wała im stroje na bal prze­bie­rań­ców, była jej
asy­stentką 24h na dobę, czujna, gotowa, oddana.


Teraz Gośka czuje się jak Jowita. Uszczę­śli­wiła Marię i chyba może
liczyć na jej wdzięcz­ność. Po tylu latach mał­żeń­stwa Maria z pew­no­ścią
umie robić ruskie pie­rogi, ulu­bione Gośki. I pew­nie zadba o czy­stość w łazience, bo Gośka nie zamie­rza sprzą­tać po Mate­uszu, a on po sobie i swo­ich dziew­czy­nach też nie. A dla­czego ta kurwa mnie zwol­niła? To
pyta­nie wraca do Gośki dość czę­sto, choć naj­chęt­niej by o tym nie
myślała, bo dobrze wie, że nie było powodu, sta­rała się tak samo jak
zawsze, choć już nie musiała się sta­rać, bo przez te lata zdo­była
kwa­li­fi­ka­cje i doświad­cze­nie i wła­śnie wtedy Jowita ją zwol­niła. Była
taka z nią zżyta, cią­gle jej potrze­bo­wała, wyda­wało się, że Gośka jest
jej nie­zbędna do życia, więc pew­nie zwol­niła ją dla­tego, że Gośka się
kom­plet­nie tego nie spo­dzie­wała. Jowita lubi zaska­ki­wać, roz­my­śla Gośka,
dobro­dziejka Marii, która tym­cza­sem zado­ma­wia się w swoim nowym życiu.


Dzieci przy­jęły jej wypro­wadzkę spo­koj­nie, w końcu mają swoje życie i aber­ra­cje w życiu matki nie mają już dla nich zna­cze­nia. Mąż zare­ago­wał
piciem, co było do prze­wi­dze­nia, bo pił i bez jej odej­ścia, a teraz
przy­naj­mniej miał powód. Swój pokój, tro­chę mniej­szy niż jej wła­sny, w któ­rym prze­żyła stare życie, ale niech tam, od cze­goś trzeba zacząć, i tak dobrze, że ten pokój jest inny i bar­dziej ustawny, więc swój pokój
Maria mebluje, jak chce, i cał­kiem jej się podoba. Nowo­cze­śnie. Zamiast
szafy – sto­jący drą­żek, wszystko na wierz­chu, Maria wzięła tylko fajne
ciu­chy, więc ma eks­po­zy­cję, któ­rej nie musi się wsty­dzić, gdyby ją ktoś
odwie­dził, choć się nie zanosi. Łóżko, fotel i półki, schludny pokój
kobiety po przej­ściach, która jesz­cze nie urzą­dziła się do końca, ale
bez obcia­chu.


Sie­dzą dalej, choć węgle parzą w dupę, cały czas mają wąt­pli­wo­ści, bo
czy ludzi obcho­dzi to, co ta kobieta opo­wiada i skąd to wie­dzieć? I gdzie tu, kurwa, seks?


Zofia.kon­ty­nu­acja:


Pierw­szej nocy obu­dziły ją dziwne dźwięki. Nasłu­chi­wała przez chwilę,
nim roz­po­znała sek­su­alny cha­rak­ter wes­tchnień prze­ni­ka­ją­cych przez
ścianę oddzie­la­jącą ją od pokoju Mate­usza. Wzdy­chała kobieta, Maria była
tego pewna. To taki sam dźwięk jak wtedy, gdy w nie­dzielny pora­nek
wra­cała z kościoła. Miała jakieś jede­na­ście lat i zero poję­cia o sek­sie.
Gdy prze­cho­dziła pod otwar­tymi oknami na par­te­rze jej bloku, zatrzy­mały
ją te wes­tchnie­nia. Myślała, że ktoś chra­pie, ale nie, to były
wes­tchnie­nia, przej­mu­jące, głę­bo­kie, dotarły do niej wraz z cie­płym
powie­trzem z ust i prze­szyły dresz­czem. Czuła, że nie powinna tego
słu­chać. Że w tym miesz­ka­niu na par­te­rze odbywa się jakieś miste­rium,
któ­rego nie powinna być świad­kiem. Tajna cere­mo­nia dla wta­jem­ni­czo­nych.
Ale wro­sła w chod­nik i ani kroku. Stała tak i stała zasłu­chana w coraz
szyb­szy rytm odde­chu, który docho­dził gdzieś z głębi kobiety,
prze­ni­ka­jąc Marię, a wtedy jesz­cze Mary­się, nie­zna­nym dresz­czem. I do
tej sceny tajem­nej wkro­czyła matka. Szła wol­niej z kościoła, bo spo­tkała
zna­jomą i dopiero teraz dotarła pod dom. Szybko odkryła zna­cze­nie
tajem­nej sceny i rów­nie szybko ją odcza­ro­wała swoim tupe­tem, który
pozwa­lał jej zabie­rać głos w każ­dej spra­wie i robić to odpo­wied­nio
gło­śno.


– A co ty tak słu­chasz, jak się pie­przą! – Wal­nęła córkę w głowę otwartą
dło­nią, aż zadzwo­niło jej w uchu. – Szybko na górę! – wrza­snęła i Mary­sia pobie­gła do domu. Już na scho­dach sły­szała krzyki matki:


– Wstydu nie macie! W nie­dzielę pod­czas mszy się pie­przyć! Jak psy!
Dzieci gor­szy­cie!


I jesz­cze trzask zamy­ka­nego okna. Mary­sia wpa­dła do domu czer­wona ze
wstydu. Nie czuła się zgor­szona, bo nie wie­działa, co to zna­czy, ale
wsty­dziła się i tego, że stała pod oknem i matka zoba­czyła, że słu­cha, i wrza­sków matki, które roz­nio­sły się po całym bloku. I kiedy potem
spo­ty­kała cza­sem na klatce czy przed domem loka­to­rów z par­teru,
mał­żeń­stwo z małym dziec­kiem, mówiła grzecz­nie dzień dobry, ale
spusz­czała oczy zawsty­dzona i czuła, że się czer­wieni.


Teraz też była pewna, że jest czer­wona. Ze wstydu. Nie powinna słu­chać
tych wes­tchnień, które sta­wały się coraz szyb­sze, ale co ma zro­bić?
Wyjść z pokoju? Da w ten spo­sób znak, że nie śpi i sły­szy, jesz­cze
gorzej niż uda­wać, że śpi. Wes­tchnie­nia dziew­czyny prze­szły w zdu­szony
krzyk, sły­szała jego jęk i gło­śne opad­nię­cie ciała na łóżko, potem
szepty. Czy ona tak kie­dyś wzdy­chała? Czy z jej ust wydo­by­wał się ni to
krzyk, ni to jęk roz­ko­szy? Chyba nie. Na pewno nie w noc poślubną, bo
był zbyt pijany, żeby tra­fić do łóżka, zasnął na pod­ło­dze pod drzwiami.
No a potem? Maria nie pamięta. Może to sły­szą tylko inni, a ta, która
wydaje z sie­bie tchnie­nia, wcale o tym nie wie? Ale chyba by pamię­tała,
że było jej dobrze, a pamięta, że raczej nie było. Seks koja­rzył jej się
z zapa­chem alko­holu, któ­rego nie zno­siła, ni­gdy na trzeźwo nie pró­bo­wał
się z nią kochać. Pod­da­wała się jego ruchom z nadzieją, że zaraz
skoń­czy. Nawet nie chce tego wspo­mi­nać, wymu­szona bli­skość z pija­kiem,
na któ­rego widok już wtedy chciało jej się rzy­gać. Po dru­giej ciąży
powie­działa dość, cza­sem pró­bo­wał dobie­rać się do niej siłą, ale dawała
radę się obro­nić.


– Weź te łapy, pijaku, bo wezwę mili­cję! – krzy­czała gło­śno jak jej
matka wtedy pod blo­kiem, niech się wystra­szy, że sąsie­dzi sły­szą, będzie
spo­kój.


Zosta­wiła za sobą ten blok i stare życie, w któ­rym była wierna mężowi,
choć z nim nie współ­żyła. Seks, o któ­rym marzyła w mło­do­ści, gdy już
znała zna­cze­nie sceny sły­sza­nej pod oknem, ni­gdy nie był dla niej
przy­jem­no­ścią. Obwi­niała o to swoją matkę, jak i o wszystko inne, co
przy­da­rzyło się jej w życiu za sprawą pijaka, nad któ­rym matka uża­liła
się jej kosz­tem, a i za sprawą wstydu i poczu­cia winy, z któ­rymi matka
zwią­zała seks w jej duszy na lata.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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